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Méd się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


Leszno. — Niedziela siedmnasta po Zielonych świątkach, dnia 7. Września 18%, / 
0303300000000300003000002050300000003000060000200000003 20000 


Religia. 


m 


ż dż. 7 * 


Żywot Świętego Idziego, Opata. 


` széj i Twego Patrona.: - 


ch 


_ „Ale! wiesz též ty mój Idku! kto to był 


twój Patron ?« — „Nie, krzasny,ć odpowie- 


dział z nieśmiałością chłopiec, ja o Nim | 


jeszcze nic nie słyszałem.“ — „A więc po- 
słachaj, to ci opowiem,“ rzekł Klemens, i 
tak daléj mówić zaczął: 
„Twój Patron, Święty Idzi, był rodem 
Alteńczyk, (5) i jego rodzice byli ludzie 
znakomici. Wielki on po nich odziedziczył 


- majątek. Przekonawszy się razu jednego, 


że pieniądze i dostatki nie czynią czło- 


wieka prawdziwie szczęśliwym, rozdał ` 


wszystko na ubogich, a sam opuściwszy 


* rodzinne miasto, udał się aż do południo-. 


wéj Francyi, ażeby od nikogo nie znany, 


-  wukryciu prowadził żywot w Jezusie Chry- 
stusie. Najprzód zamieszkiwał pustynią 


przy ujściu Rodanu; ztąd poszedł nad 
brzegi Gardony, nareszcie osiadł w lasach 
w dyecezyi nemauzeńskićj. WV tém to 
miejscu prowadził najostrzejsze życie. Wio- 
dai zioła były jego codziennym pokarmem, 
a modlitwy i rozmyślania zatrudnieniem. 


 Późnićj przybywała do jego jaskini łania 
`i przez czas niejaki mlekiem go swojóm. 


karmiła. "To tćż było przyczyną jego od- 
krycia; bo gdy Flawiusz, król Gotów, po- 
lował: w owych lasach i ścigał tania, ona 
schroniła się do jaskini Idziego, a ten ze 


(=) Ateny, sławne w starożytności miasto 
Grecyi. 36 
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swymi ludźmi za nią przybywszy, znalazł 
pustelnika. Odtąd ludzie tłamami gro- = 


madzić się zaczęli, bo Św. Idzi potężny: 
był w słowach i uczynkach. == =~ ~ ” 
aSława twego Patrona, której On z wiel- 
"kiej pokory przedewszystkiem unikał, do- 
szła aż do Króla francuzkiego. Polubił On 
sobie Idziego, i namawiał go, aby opuścił 
: pustynię, a żyjąc na świecie, budował lu- 
, dzi swoim żywotem. W zbraniał się święty, 
ale pozwolił na przyjmowanie uczniów, i 
tym sposobem założył klasztor, w którym 
zaprowadził sposób życia, jaki Św. Bene- 
dykt swoim zwolennikom przepisał. W o- 
koło tego klasztoru Z czasem pobudowali 
sobie inni łudzie domy, i tak powstało 
miasto Sę Gil, to jest: Święty Idzi; (l- 
- dzi bowiem u Francuzów znany jest po- 


wszechnie pod imieniem Gil, a Sẹ ŚR 


święty.) Kiedy î gdzie umarł Św. Idzi, 

tem nie ma pewności. Relikwie Jego prze- 
chowywano w owym klasztorze, późnićj 
przeniesiono je do kościoła Sw. Sernina 
do Taluzy. Otóż mój chłopyszku našla- 
duj pokorę twego Patrona w całóm twojóm 
życiu. Nie ubiegej się o pochwałę ludzi, 
ale'o pochwałę sumienia, to jest: nie czyń 
dobrze, aby cię łudzie chwalili, ale czyń 
dobrze, abyś się Panu Bogu podobał. Kto 
tylko dla oka ludzkiego jest dobry, ten już 
odniósł swoję zapłatę. Nie bądź wiele- 
mowny , bo najlepszym stróżem cnoty jest 
milczenie; a kto wiele mówi, to nareszcie 
i źle mówi. Dzieł się kawałkiem chleba 
zbliźnim, który go nie ma, bo co uczynisz 
jednemu -z biednych, to tak w niebie uwa- 


zają, jak gdybyś to samemu uczynił Jezu- 


sowi.4— Skończył Klemens, a pobłogósła- 


wiwszy swego krześniaka i .pozegńawszy ' 


Się z kumotrami, spieszył do swćj siedziby. 


é 


Rozmaitości. 


oe Gazet Y. 
: (Dalszy ciag) ~ n 

~ „kładziemy tu obowiązki w Wielko Pol- 
sce (z Uwag nad polepszeniem stanu wło- 
ścian, Bydgoszcz r. 1814.) i to za ostat- 
nich czasów Rzeczypospolitej. Kmieć u- 
trzymywał dwóch parobków, jednę dziewkę 
lub średniaka, cztery pary wołów i cztery 
„konie ; codziennie dwa jego pługi po pań- 


Skiém polu i jeden czeladnik na zaciągu 


pracował. Do tego przyrzucano daniny 
czynszowe z kur, kapłonów, gęsi, jaj, 
masła, orzechów; a robocizny, przędzenie 
lnu, wybieranie warzyw it. d. Półrólnik 
mający połowę roli; pół 462 tylko wypeł- 
niak obowiązków; ten, co. czwartą część, 
A chałapnik, Mie dne a ma- 

mieszkanie, komornik. 


jący tylko ogród i pomieszkanie, kor 
Przestrzeń Ropa E Podaj 


ziemi i okolicy różną była, zwykle jednak 
w każdóm z trzech pól kmieć wysiewał 
dwadzieścia kercy (warszawskich). 
„Teraz powiedzieć trzeba, lubo to na 
szczęście do historyi juž należy, jakie swa- 
wola ichciwość zysku przepisała obowiązki 
i jakim sposobem wyciskała je z chłopa, 
kiedy jęczał już w ostatnićj toni. Robóci- 
žna, którą w różnych okolicach zwano za- 
ciągami. byli chłopi powszechnie przecią- 
żeni. Byt we wielu miejscach zwyczaj, 
że na posługę do kuchni dworskićj, jakby 
w wojsku na ordynans, codziennie musieli 
gospodarze z kolei posćłać dwie dziewki i 
jednego parobka. Noszenie wody, chę- 
doženie: kominów. i t. d., było cięża- 
rem gminy. Niezostawiono chłopu pokoju 
w święta, ale podczas tych dni 0 owiązati 
byli b Fenis AEA Ratów, wożenią. z mia- 
sta mięsa i t. d., co śię zwało drogami nie- 
dzielnemi,  Sianie lnu, jego pielenie, su- 


~ szenie, tarcie 1 t. d., odbywało się przez 


chłopów oprócz zaciągu. Najszkodliwszę 


gp> 


en 
czasem zrobione i bielone płótno obowią- 
zana była oddawać. "Tym sposobem nie- 
mając czasu do zatrudnień domowych, mu- 
siała dziecinne, mężowskie i swoje suknie 
zostawiać z dziurami brudne i wnijść na- 
reszcie w przyzwyczajenie i nałóg nieochę- 
dóstwa. Chłop pozbawiony własności, sie- 
"dział w pańskićj chałupie, w pańskićj roli, 
miał pańskie konie, woła i krowę. To 
wszystko było nie jego, więc ze wszy- 
stkiem obchodził się jak nie ze swojćm; 
dla tego dom walił mu się na głowę, rola 
przerastała chwastem, konie w zimie były 
, tylko szkieletami, a bydło musiano dźwi- 
gać. Zitego stósunku wynikła nędza. Na 
przedeźniwku głód trapił całe okolice; 
chłopi zaczęli jadać jarmuż z lebiody, mło- 
dych pokrzyw, puchnęli i umierali. Gdzie 
_ pan był zamożny, tam dla własnego inte- 
resu zapomagał ich ze swego śpichrza i 
utrzymywał przy życiu. Ale gdzie sie- 
dzieli bezbożni zastawnicy, dzierżawcy, 
podstarościowie, albo gdy właściciel je- 
` dnéj wioski źle się rządził, zboże wcze- 
śnie wyprzedał, tam chłopi padali z głodu. 
"Stawały na zaciągach kości skórą tylko 
obeiągnięte, a za niemi włódarz. 

»Tak przyciśnięty chłop nie pracował 


do domu, z którego czasem przędzę, a 


z ochotą na swego pana; jego bydle -le-- 


dwo samo łaziło, jakże mogło. co ucią- 
gnąć? Ztąd též zaciężna praca była tylko 
marnowaniem czasu, źródłem .chłopskićj 
- nędzy, szlacheckiego niedostatku, marno- 
pa urodzajności w roli i pustoszeniem 

raju. ; y 

xi „Chłop zastawiony w neisku, nie widząc, 
aby nawet przez pracowitość mógł przyjść 
do jakiej swobody, niedbał prawie- o nie. 
Ze tęgi napój ma.tę własność, iz człowie- 
ka w jakieś uniesienie fantastyczne wpro- 


było to dla chłopa, że jego żona dostawała. 


HR 


wadza, -chciał więc chłop być choć na mo- 


ment uczestnikiem przynajmnićj urojonego 


szczęścia! Pił chciwie gorzałkę i prespia 


wszystko. Tę gorzałkę przedawał mu 

gotów dla grosza zysku wszystko poświę- 
cić; pobudzał jeszcze chłopa do większego 
opilstwa.. Ponieważ w Polsce każdy z mie- 
szczan, kto przyniósł usługę krajowi, kto 
zrobił majątek, został szlachcicem, a chłop 
jak poddany nie mógł się wydobyć na mie- 
szczanina, przeto miasta brały rzemieśłni- 


ków, kupców i zgoła cały zasiłek z za- 
granicy, lub zaladniały się Żydami, i ztąd 


bardzo mało istotnie miast polskich, 
„Po smutnych doświadczeniach zaczęto 
u nas poznawać, Zë trzeba wrócić do poe 
rządku. Już Jan Kazimierz król, lubo czło- 
wiek słabego charakteru i ztąd najnie» ~ 
szczęśliwszy z królów naszych, widział, 
ile złego wynika z ucisku najliczniejszćj 
kiassy ludu; wzruszało go to tém bardzićj, 
że podczas ciężkiej wojny z Karólem Gu- 
stawem, królem szwedzkim, pomagali nie- 
szczęśliwemu Awa bardzićj chłopi niż 
szlachta ; chciał więc dla chłopów u szk chty 
wyjednać nagrodę i urządził w tym celu 
roku 1636. uroczystość religijną we Liwo- 
wie. . Nuneyusz papiezki odprawiał mszą, 
a król z przedniejszymi panami u obrazu 
Najświętszój Panny czyńili głośno ślub, 
z którego następujące słowa główną treść 
stanowia: ` l ) 

- »Wielka Boga- człowieka Rodzigjelko 
i Panno Najświętsza, ciebie Patronką moją 
i moich państw Królową dziś uznaję. Gd: 
zaś z wielką boleścią jasno widzę, że dla 
płaczu „i uciewiężenia ludzi prostego stanu 
na królestw ozesłanaod Twego Syna, spra- 
wiedliwego Sędziego, pląga,morowćj zara- 
zy, wojen i nieszczęść przez te giedm lat; 
przyrzekam imadto ślubuję, że odtąd ze 
wszystkiemi stanami po Mieyskania poko- 
ju, wszelkich użyję sposohów, aby od 
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nadużyć i ucisków lud mój wolny po- 
został. 


„Podobną przysięgę wykonał oddziel- j 


nie Senat. Nic jednak ztego wszystkiego 
nie wyniknęło. W sto dwadzieścia lat je= 
szcze potém napróżno odezwał się głos 
cnoty i ludzkości, mianowicie, gdy Sejm 
roku 1776. polecił Andrzejowi Zamojskie- 
mu, aby ułożył projekt do prawa cywil- 
nego. Wtym projekcie, ukończonym roku 
1778., postrzegamy, że myślano przynaj- 
mnićj ulżyć chłopu. Między różnemi po- 
stanowieniami powiedziano : 
chłopstwo w grubćj żyjąc ciemnocie, naj- 
mniejszćj nie ma wiadomości o obowią- 
zkach swoich względem Boga, siebie i in- 
nych, tak, iż prawie każdy z nich zły 
Chrześcianin, bezobyczajny i mniej pilny 


gospodarz, wiara i dobro publiczne wy-- 
maga, aby tego stanu ludzie dłużćj w tak 


ciemnćj niezostawali prostocie; stanowimy 
przeto, ażeby w każdej parafii przy ko- 
ściele była szkoła, gdzie synowie i córki 
wieśniaków. od $. Marcina aż do świąt 
Wielkanocnych zostawać i uczyć się po- 
winni, w czćm Komissyi naszéj edukacyjnćj 
dalsze rozrządzenia uczynić pozwalamy. 
Sj (Dokończenie nastąpi.) 


Kuba i Grześ w Rawiczu. 

Grześ: Kuba! pójdź, pójdziemy na 
tonowe nabożeństwo. — Kuba: Gdzie? — 
G.: Ody tam! — K.: Ja tam nie pój- 
de, bom Katolik. — G.: Dyć.i oni 
Katolikami się nazywają. — K.: Oni! oni! 
ale my ich nie nazywamy. Śliczni mi Ka- 
tolicy, co w nic katolickiego nie wierzą, nic 
katolickiego nie mają, tylko to kradzione 
nazwisko. — G.: Przecie Szymek powia- 
dał, że okrutnie ładne słyszał u nich ka- 
zanie. — K.: Bodajś ty! Szymek się tez 
zna na kazaniu jak koza na pieprzu. Po- 
wiadał o nićm Krysztof, a choć Mimiec, 


+ 


» Ponieważ 


to mu się wcale nie podobało; „nie póu= 
mi powiadał, — G.: © gadasz, co to 
szkodzi, przecie nas nie oczarują ; jam bar- 


. czają oni, tylko AE tak 


-dzo ciekawy, jak to tam u nich wyglą- 


da. — K.: Ja zaś nie; bo moja Stor- 
ka, Panie świćć nad jejćj duszą, to mi 
często powtarzała, kiedym tak gdzie z nie- 
potrzebnej ciekawości wyleciał: wchłop- 
cze! chłopcze! ciekawość pićrwszy sto- 

pień do piekła.ć Lepićjby oni siebie na- ` 
wracali, a nie drugich, boć nie za enoty 
wypędzono ich z naszego kościoła. Jaki 
kto smaki, myśli, że każdy taki, i oto 
hałas. Ja tam nie pójdę. — G.: Dyć 
się nie gniewaj, ja tylko též tak mó- 
wiłem. Kiedy tak, to tam moja noga 
nie postanie. 


-. Kto wimniejszyę 

A bodaj was jasne pioruny siarczy- 
ste trzaskały i z wołami; k'sobie! na! a 
bodajcie! — Stój! chłopcze; a co ty ro- 
bisz? rzekł gospodarz do swego parobka 
Bartka, który obkładając kozicą bydło, 
klął bez umiarkowania, niespostrzegłszy 
w gniewie nadchodzącego gospodarza. — 
A nu jakżeż tu miły gospodarzu i nie 


_ kląć i me bić, kiedy te psie juchy nie idą jak 


powinny, odezwał się Bartek. — Woły jak 
woły, mówił gospodarz; trzeba mieć wy- 
rozumienie; robactwo tnie, nie dziwota, 0-* 


„ gamia się jak może bydlątko, a jako bezro= 


zumne, nie wie, że nie idąc prosto, źle ro= . 
bi; ale ty Bartku! wiesz, żesię kląć nie go- 
dzi, ani katować bydlęcia, a ty klniesz i ka- 
tujesz, któż tu przed Bogiem winniejszy?— 
Ziamilkł parobek, a opłonąwszy z gniewu, 
łagodnie się z wołmi obchodził i lepićj mu 

chodziły. Š 63 


